ER 


Ceny ogłoszeń: Na 
stronie 
relowy 


1-ej 
wiergz noapa- 


przy ulicy Starososno» 


| 
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| z Cena numeru mk. 5. 
Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec, Sroda 27 kwietnia 1921 roku. 


„ . mk. 30— 
na III stronie mk. 25— 
na IV stronie mk. 20— 3 
Nadesłane za wiersz 
garmontowy mk, 50— 
Drobne ogłoszenia po| ? 
mk, 2za wyraz, [nteresy 
handlowe i majątkowe ć 
mk. 5 za wyraz. Naj. 
mniejsze drobpe ogło 
szenie mk. 20. 
Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
odpowiada. 
Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne 4. e 
| 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, 


547,9 


śp POWY ŚĆ ZBB AOA 


w 


Rok XII. 


| Aares dla listów i depesz 


| „Iskra“, Sosnowiec. 
4 


Prenumerata wynosi: 
Z odnoszeniem miesięcznie 


mk. 100. | 


przesyłką pocztową 
mk, 125 miesięcznie. 
Oddziały własne: W Będzi- 
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sjen- 
kiewicza. 6. Telefon 73. 


. Od poniedziałku 25 kwietnia. ` 


— ukaże się — 
Tylko dla dorosłych!!! Niebywała sensacja w Zagłębiu 


„KRWAWA RZEŻ ORMIAN” 


Amerykańska epopea ilustrująca wszystkie okropności wojny. 
Obraz powyższy składa się z 2 serji 10 cz., a nie chcąc widza wprowadzać w rostrój 
ucrwowy tygodniową przerwą, wyświetlamy 2 serje na raz t, j, w jednym pregramie. 
Z powodu tego ceny miejsc podwójne. 


Nerwowym radzimy aie przychodzić. — — Muzyka sciśle zastosowana do, obrazu. 


ANONS! ANONS! 
Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 serjach 


serja 1 „TARCAN WŚRÓD MAŁP” 


W roli tytułowej Tarcana piękny EDDY LINCOLN ulubieniec amerykanek. Arty- 
sta ten łączy w sobie piękność APOLINA, siłę HERKULESA zwinność małpy. 

Widzimy. Zażarte walki Tarcana z lwami i murzynem ludożercą. i 
Udział biorą: Plemiona murzyńskie, lwy, tygrysy, krokodyle, małpy, pantery, sępy 


wąż - boa i słoń Tantar. 


KRES 
Od środy 27 do niedzieli 1-go maja włącznie. 
Największa Sensacja Wszechświatowa ! 


Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie- 
ści KAROLA VIGDORA. 
2-ga SERJA : 2 


WŁADCZYNRI 
ŚWIATA 


w roli tytułowej MIA MAY. 


| Historja Maud Gregards 


Dramat w 6-ciu aktach. 
Każda serja stanowi całość; w pierwszej części drugiej ser- 
ji, jest preleg, epilog pierwszej serji Kto nie widział pierw- 
szej serji zobaczy streszczenie I-szej w drugiej serji. 


Od wtorku 3 maja. 


UWAGA: 


Początek ostatniego seansu punktualnie o godz. 9,30. 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu. 


Od 26 kwietnia do 2 maja 1921 r. 


LLI 


-© |CHIMERA 


Dramat  współtzesny w 5 cz. wy'™órni 
„GAUMONT“ w Paryżu, w interpretacji zna- 
komitych artystów francuskich. 
Obraz Agencji kinematograf. „CORSO“ 
w Warszawie. 


LEJ 


sprzedaje w ładunkach wagonowych 
BANK ROLNICZO-HANDLOWY 


Kwilecki Potocki I Sii 


Tow. Akc. w POZNANIU, 
Oddział Warszawski, 
WARSZAWA, Trębacka Ne 4 Tel. 304.54. 
Adres Telegr. „KAPESKA” Warszawa. 


RZEPAKOWY, jadalny, dystylowany, 
i techniczny dla  kooperatyw, instytucji 
społecznych i rządowych, zrzeszeń i fabryk. 


Kino-0AZA 


TEATR ZIMOWY 
w SOSNOWCU. 


mim 


© 


W średę 27-go 
1921 roku. 


na korzyść CZERWONEGO KRZYŻA 


— odbędzie się — 


Wielki Koncert 


z łaskawym współudziałem 
p-ny JANINY ROZENBERŻZANKI (fortepian). p-ny LILI 
HAKOWSKIEJ (skrzypce). p-ny WANDY HAKOWSKIEJ 
(deklamacja i recytacja) i p. TEO TURA tenora boha- 


terskiego opery w 


Lublanie (śpiew). 


Bilety wcześniej nabywać można w kasie teatru 
(dawn. kantor wym. Ochockiego). 


3 ZRENNZECKEW TSB 
„AUTO-STAR" KRAKÓW, Sławkowska 32, Tel. 1600 


Adres telegraficzny: „AUTOSTAR* 


100— SAMOCHODÓW — 100 


ciężarowych 3—5 ton pierwszorzędnych fabryk, jak: „BENZ GAGENAU*, 
„HORCH*, „OPEL“, VOMAG" etc. Natychmiast ze składu w Krakowie do 


odbioru. 
Wszystkie samochody na pełnych obręczach gumowych. Gwarancja fa- 
iu miesięcy, — Na _ składzie - ie przybory i 


bryczna na przciąg sześciu I 
(R KRZEM części 


ci składowe do samochodów. 


Rezultat konferencji w Hythe. 


Sprawą górnośląska rozstrzy- 

gnięta będzie już w sobotę, 
Paryż, 26 kwietnia. 
(P. A. T.) 


Kecierencja premjerów w 
Hytke skończyła sią w nie- 
dzielę wieczerem. Ze wzglę- 
du ma bardze ważne sprawy, 
konferencja rady najwyższej 
odbędzie się w noajbliżesą se- 
botę w Paryżu. Głównym 
przedmiotem  ebrad będzie 
sprawa sankcji reparacyjnych, 
sprawa górnośląska i wojna 
grecko-turecka, WW koenferen- 
cji weźmie prawdopedobnie 
udział także delegat Stanów 
Zjednoczonych. 


Obsadzenie zagłębia 
Ruhry postanowione! 


Londyn, 26 kwietnia, 
(Tel. wł.) 


Na wczorajszym posiedzeniu 
parlamentu angielskiego oświad- 
czył Lloyd George co nastę- 
puje: Briand obiecał rządowi 
angielskiemu, że do dwóch lub 
trzech dni przedłoży nowe 
propozycje, dotyczące planów 
francuskich. Rozpatrzymy ca- 
łą sprawę i delegatom, którzy 


reprezentować będą gabinet 
rządowy na konferencji aljan- 
tow, damy odpowiednie in- 
stiukcje, Nowa konferencja 
odbędzie się w sobotę, Zwoła- 
ną została pe to, aby zasta- 
nowić się uad nowymi sposo: 
bami celem zmuszenia Nie- 
miec de wypełnienia przepi- 
sów traktatu pokojowego. Rząd 
niemiecki przygotowuje nowe 
propezycje, które dotąd je» 
dnakże nie są jeszcze wiadome. 
Jeśli ene nie będą zadowalnia- 
jące, wtedy Aoglja na najbliż- 
szej kenferescji poprze Fran- 
cję przy ebsa:łaeniu kopalni 
w zagłębiu Ruhry. 


Pożegnanie w Hythe. 


Paryż, 26 kwietnia. 
(Fel. wł.) 


Brioadi Lleyd Geerge przed 
rezstaniem się mieli wczoraj 
rane jeszcze krótką poufoą 
rozmowę. O il w południe 
wyjechał Lloyd George do 
Londynu a w godzinę po nim 
Briand wyjechał do Paryża. 
Przed wyjazdem swym Briand 
oświadczył przedstawicielowi 
biura Reutera, że zawsze ko- 
chał Avglję, że «ocha ją obe- 
cnie więcej niż kiedykolwiek 
i spodziewa się za cztery dni 
wrócić dó Londynu. 


Pracownice 


Sprawa kobiet w urzędach. 


i kokietki. 


Sosnowiec, 27 kwietnia.. 


Okólnik w sprawie usu- 
wania kobiet z ministerjów 
i ograniczenia ich awansu, 


okólnik „poufny*, a więc 
opublikowany natychmiast 
w prasie, wywołał z natury 


rzeczy silną wśród dotknię= 
tych nim reakcję. Jak to 
często bywa, pisze „Kurjer 
Polski“, obie strony mają 
słuszność: i rząd, zdążając 
do zmniejszenia ilości „pa- 
nienek“ w administracji, i 
przędniczki, protestujące 
przeciw sposobowi, w jaki 
się do tego zabrano. 
Sprawa ta bowiem nie da 
się załatwić „zasadniczo“ a 
równocześnie dobrze i spra- 
wiedliwie. Ażeby była za- 
łatwiona dobrze i sprawie- 
dliwie, musi być traktowa- 
na indywidualnie, | 
Ktokolwiek wejrzał tro- 
chę bliżej w życie wewnę- * 
trzne naszych władz, wie, 
że kobiety w biurach dzielą 
się na dwie kategorje, mię- 
dzy którymi niemal, żenie- 
ma pośredniej: na urzędni- 


czki znakomite i do nicze- pe: 
go. Pierwsza odznacza się 
"wszystkimi zaletami, który- 
mi kobieta tak często bije 
mężczyznę w walce konku- | 
rencyjnej: niesłychaną do- 
kładnością i sumiennością 
roboty w najdrobniejszych 
szczegółach (rzecz w urzę- — - 
dzie tak ważna); ciekawo- 
ścią, która sprawia, że wie- 
dzą o wszystkim, co sięw 
urzędzie dzieje i są, czasem f 
wprost dla ministra, nieoce- 
nioną pomocą w orjentowa- 3 
niu się we wszystkich spra- 


wach, które weszły i wy- 


szły z urzędu; poświęce- 
niem, które się nie licz 


M D 


NRO (YW E P TE AEE A acz) 


z godzinami biurowymi i t. d. 


' « drugiej kategorji na- 
leż, panie i panny, ktore 
się w biurze lepiej lub go- 
rzej bawią, które swojej ro- 
boty nie biorą na serjo, dla 
których nie istnieje czas, 
t. j. ani godziny urzędowa- 
nia, ani nagłość sprawy, ale 
za to mycie głowy lub ma- 
nicura jest tytułem dourlo- 
pu it. p. 9 

Jedno i drugie, przymioty _ 
jednych i wady drugich są, 
jak widzimy, bardzo kobie-- 
ce. Kobiece teź jest do- 
prowadzanie w urzędowaniu — 
jednego i drugiego do eks- 
tremu. To też kobieta w 
urzędzie jest albo filarem 
jego, albo nieużytkiem. Za- 
trzymać filary, usunąć nie- 
użytki, oto całe, na pozór: 
proste zadanie szefów władz 
naszych. 

Że się tego: celu nie osią-_ 
gnie zasadniczymi okólni- 
kami, to jasna. 


” 
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Do osią- 
gnięcia tego. celu potrzeba- a Á 
by jednej tylko rzeczy; su= 
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zatrzymania lub usunięcia, 

ą ej drugiej kategorji 

Er operującej bardzo 
p 


silnie swymi przywilejami 
płci pięknej, boi się zwykle 
- bardziej, niż pierwszej. I dla- 

tego przewidzieć łatwo,. że 
przy tej reformie płciowej 


4 Wyda” 
EA 


jenności i poczucia odpo- 
edzialności owych szefów. 
że o to wła- 
e najtrudniej. Tym tru- 
iej, że przeciętny pan 
iczelnik wydziału, kwalifi- 
jący swoje podwładne do 


urzę- 


, "u ( 


bardzo często ofiarą padną 
filary, nie nieużytki. 

Jeśli do tego dodamy sła- 
bość nietylko  bezpośred- 
nich przełożonych, ale isa- 
mych pp. ministrów wobec 
pierwszej lepszej 
z zewnątrz, próżność w oka- 
zywaniu na zewnątrz, że 
mogą robić, co się im po- 
doba, możemy sobie wy- 
obrazić, jakie będą prakty- 
czne następstwa okólnika, 
którego właściwy cel jest 
zupełaie słuszny. 


Światu zagraża nowa wojna. 


Stany Zjednoczone a Japonja. 


Paryż, 26 kwietnia. 
/ 


Eva (Telegr. własny.) 


Stosunki między Stanami 
"Zjednoczenymi a Japonją zá- 
 Ostrzyły się tak, iż lada chwi- 
_ fa może wybuchnąćnowa woj- 
_ na, w której dwie te potęgi 
— walczyć będą o panowanie na 


oceanie Spokojnym, 

Rząd St. Zjednoczongch za- 
wezwał do powrotu wszystkie 
swe okręty znajdujące się na 
wodach europejskich i utwo- 
rzył już główną kwaterę. 


- Sprawy Górnego Śląska. 


p $ 
pie ; (Przez 


= Z Rzymu donoszą, iż 
"polska delegacja górnoślą- 
i za, złożona z posłów Bu- 
zka, Liebermana i Binisz- 
_ kiewicza, była przyjęta przez 
hr. Sforzę. Przemówienie 


— 


Niemcy mają nam 


4 
BRM 


th 


ią 
Ea ambasadorów rozwa- 
żała notę Niemiec, w której 


Podpalaczka. 


s 46, 
dyst ; + 
od” IX. 

| — Złudae marzenie? — za- 
wołał śmiejąc się j-kób — 
_ czyś wygrał kiedy choć drob- 


powied 
pi niechybnie, 


Czekam 


k co siawić mogę. Dla- 


cierpliwości i umiem gh 
pra. Nie gram grupie 
"BE pg 
cz póż 


egóż szczęś ie nie miałoby 
mi zabłysnąć kiedys? Przyj- 
dzie i na mnie kolej wygra- 
ej, jestem tego pewnym. 
_—To znaczy, że obecnie 
yrzegiywasz — rzekł Garaud, 
ak, 
— [I wiele. 
— Nie... niezbyt. 
- Swzeż me! Szczęście o 
p mówisz, może nie 
ść wcale; ale nadejdzie 
awila w której straciwśzy 
mną kren + potrzebną do 
rzyrnania się oa czasie... 
- Bącź spok n SSe: 


af Sol veau — lecz to 


"mą cząstkę z tej sumy? 
R Nigdy, przyznaję — od- 


pliwie; c! bo ja wiele mam ' 


=` Delegacja górnoślązaków w Rzymie. 


Warszawa, 26 kwietnia. 


telefon ) 


Biniszkiewicza, utrzymane 
w tonie stanowczym, że 
ślązacy nie pozwolą, by ich 
traktowano, jako objekt tar- 
gów, sprawiło duże wraże+ 
nie. | 


= Oddaj, coś ukradłl . 


wydać natychmiast 


354 lokomotywy. 


Paryż, 26 kwietnia. 


(Telegr. wł.). 


Rada ambasadorów uznała 
obawy Niemiec za bezpodsta- 
wne i nakazała wydać Polsce 
natychmiast, bez żadnej zwło- 
ki, wszystkie przyznaae jej 
łokomotywy. 


wał Owidjusz — zbyt jestem 
rozwążoym. 

Rozinowa przeszła na inny 
przedmiot, a w kilka godzio 
późaiei zatrzymał się pociąg. 
Obaj francuzi RIEERYTAN w 
oznaczone miejsce, zabrali swo- 
je walizk', udając się do paj- 
bliższego botelu. Pobyt ich w 
mieście miał trwać przez dwa 
dni conajmniej, chodziło o do- 
konanie studjów w wielkim 
zakładzie przemysłowym, gdzie 
używano przeważnie motorów 
dawnego systemu. 

Po spożyciu obf'tego posił- 
ku, udali się obaj do wyżej 
wspomnianej fabryki, dla roz- 
patrzesia się w tunkcjonują- 
cych tamż» maszynach jakie 
przerabiać miel; a ku czemu 
według umowy z właścicielem, 
Paweł Hatmant obowiązanym 
był stosowne poczynić plany. 
Owidjusz spisywał szczegóły, 
dyktowane przez Swego mnie- 
manego kazyna. 

Wróciwszy do hotelu długo 
o tem rozmawiali, 

— Trzebaby natychmiast 
zabrać się do roboty — mó- 
w} zięć Mortimera, — nie 
radbym tu pozostawać, popra: 
cujemy gdy trzeba będzie cho: 
ciażby i w nocy. 

— Jaz zechcesz — odparł 


S>lvsau — należałoby jednak 


wprzoć czem się sc 
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Ciężkie oskarżenia pod adresem rządu 
niemieckiego. 


Mobilizacja przeciw 
Polsce, 
Berlip, 26 kwietnia. 
Na wczorajszym poniedział= 
kowym posiedzeniu pźrlamea- 
tu niemieckiego poseł Diss- 
mann (soc. niezal.) wystąpił z 
ciężkimi oskarżeniami przeciw 
rządowi niemieckiemu. 
Mówca zarzucał rządowi, że 
wcale się nie Miscei o roz» 
brojenie i na wschodoiej gra- 
jic Niemiec Czyni owe przy- 


gotowania mobibzącyjne prze-. 


ciw Polsce. Poseł Dissman 
stwierdza, że każdy, kto w 
obecnych przełomowych i cięż- 
kich chwilach podburza naród, 
popełnia przekleństwa godną 
zbrodnię. l 


„Worwarts* 0 mobilizacji 
przeciw Polsce. 
Berlin, 26 kwietnia, 
(Tel. mł.) 


Dzisiejszy „Vorwärts“, omä- 
wiająć wczoraj w parlamencie 
ajermieckim poru:z004 sprawę 
zarzadzeń wojskowych prze- 
€iw Polsce, zaznacza, że pierw- 
sze zarządzenia poczydiono 20 
marca z obawy. 6 wojska 
Bie peo (l) zajmą Gór- 

E, 


ły Sląsk, dalsze zarządzenia 
iie pad granicą polską poczy- 
piono 

skutek wiadomości, 


F dniach ostatnich na 

ze armja 
polska wziąć ma udział w san- 
kcjach mocarstw koalicji. 


Zmniejszyć personel 
urzędniczy! 


Nie utrzymujmy darmozjadów! 


Czy i na czym skończą się 
obecnie podjęte próby zmaiej- 
szenia personelu urzędniczego 
zobaczymy. Na razie przyta- 
czamy za „Gazetą Toruńską“ 
następujące rewelacje ze sto» 
sunkow w Gdańsku. 

Fuakcjonuje tam przy licz- 
nych urzędach i instytucjach 
cała faladga urzędników, d któ- 
rych wspomaiany dziennik pi- 
sze, że Są tam tak potrzebni, 
jak „dziura w moście* Ale w 

rze są tutaj pensje, opłacane 

w markach niemieckich, które 
przy dzisiejszym kursie przed- 
stawiają sumy zawrotne, 

Oto przykład. W Giańsku 
pa Troilu jest obóz dla emi 
grantów, którzy z Polski wy- 
feżdżaią do Ameryki. Obozem 
tym zatządza miasto Gdańsk, 
a Polska ustanowiła tam leka- 
rza polaka, którego obowiąz- 


jem jest baczyć na to, aby 


władze miejskie wykonywały 
przepisy sanitarne i aby emi- 
graptóm pie działa się krzyw- 
da, Ale, prócz tego lekarza, 
umiesżczopo w tym obozie 
najniepotrzeboiej cały „mendel“ 
urzędników, którzy przeważnie 
nie mają nic do roboty. Spa- 
cerują oni sobie po obozie 
przez cały dzieńiaradną dzień 
Panu Bogu (czy tylko tyle?). 

Lekarz polski pobiera 4.500 
„marek niemieckich miesięcznie, 


— Rozkażę podać wieczerzę 
tu do pokoju, J*dząc, będzie- 
my mogli rozmawiać o tem 
co nas obecnie najźywiej 
obchodzi. 

O widjusz 
uświechoął. 

— Właśnie chciałem ci przed- 
stawić — rzekł — tęż samą 
propozycję. i 

Jakób Garaud zadzwonił i 
wydał polecenie. 

Waiesioao stół z nakryciem, 
ponieważ ten jaki się znajdo- 
wał w pokoju, mechanik za- 
chował sobie dla kreslenia pla- 
nów. W czasietym S liveau 
wymknął się aa chwilę. Wsżedł- 
szy do swego gabinetu, otwo- 
rzył podróżny kuf:r, dobył 
zeń flaszkę z wiadomym pły- 
uem i schował ją do kieszeni, 
poczem wrócił od swego kuzy- 
na. 

— Teraz — pomyślał — 
trzeba tylko wynaleść sposob- 
ność do działania, która, że 
mi się Dpasuaie, jestem tego 
pewny. I zasiadł do pracy ze 
swym zwierzchaikiem, zajęty 
nią aż do chwili, gdy wniesio- 
po w'eczerzę, 

Umieścili się obaj przy sto- 
le naprzeciw siebie. 

Rio Garaud jedząc z ape- 


dziwnie ię 


em, w myślach był pogrą- 
żonym. Żadan'e mecbawicznie 


jake rozwiązać usiłował, po- 


Sosnowiec, 27 kwietnia. 


podczas gdy miasto Gdańsk 
płaci swóim lekarzom tylko po 
2.000 maręk niemieckich, po- 
mimo, że wedle słów samego 
lekarza polskiego, mają oni 
mozolniejszą od niego pracę. 
Ale lekarza polskiego prze- 
ścignęła kasjerka Nowacka (żo- 
na p. Nowackiego 2 Będzina?) 
w obozie reemigracyjaym, bo 
ma ona 4.000 marek niemiec- 
kich a z dodatkami przeszło 
4,500, co czyni według dzisiej- 
szego kursu przeszło 50.000 mie. 
Koroną tego stał się jednak 
takt, że nagle zjawił się w Se: 
zie na Troilu p. dr. Nurzyński 
z Warszawy, który przybył w 
charakterze „naczelnego* leka- 
rza. Dziwne to, co prawda, na- 
czelnictwo, bo może on nā- 
czelnikówać chyba tylko owe- 
mu jedynemu lekarzowi pol- 
skiemu. I w istocie ne ma on 
nic zgoł» do roboty, ale sie- 
dzi w Gdańsku i pobiera tyl- 
ko 6.000 marek niemieckich 
miesiecznie, Co czyni przeszło 
66.000 mk, A dodać należy, że 
pan ten nie mówi, jak więk- 
szość królewiaków, ani słowa 
po oiemiecku! 
Podobay nadmiar urzędni- 
ków jest w obozie reemigra" 
cyjdym w Wisłoujściu, jw któ. 
3 dotychczas sied'i pan 
at ache Bol. Nowack: (z Bę- 
dziņa) Jest tam trzech wyż- 


u SZEJ WR 


chłaniało całą jego uwagę. 

Wieczerza odbyła się w 
milczeniu. 

— Proszę nam podać czarną 
kawę, lecz bardzo mocą — 
rzekł Garaud do posługujące- 
gc; — długo w noc pracować 
będziemy. 
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szych panów, którzy razem- 
mają 
Więc o tę przeż rwą się 
wszyscy trzej na wyścigi, gdyż 
każdy z nich chciałby wyka- 


zać, że on właśnie jest w o- 
bozie niezbędny. O tę pracę" 
dochodz! nawet do sporów, . 


tak, że aż p. attache godzić 
ich musi, aby od przepraco- 
wania rękawów sobie nie ober- 
wali. 

Te drobne przykłady, “które 
tutaj przytoczyliśmmy wedle „(ra- 
zety Toruńskiej", stanowią 
obraz gospodarki naszej na 
półaocno»zachodnich kresach. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś Anastazego 


27 
Środa 


Jutro Pawła 
Wsch. słońca 4m.4% 
Zachód , 7 m.13 


11 p. p. w Zagłębu. 


Wczoraj po raz drugi przyj: 
mował Będzin resztę powra- 
cającego wojska | oficerów 
11 p.p. Na nowej stacji zebrali 
się przedstawiciele starostwa, 
miasta, komitetu pomocy dia 
armj', szkoły Średnie męska i 
żeńska wraz z ciałem pedago- 
gicznym. Do zebranych żołnie» 
rzy przemawiał w imieniu sta- 
rostwa i sejmiku, zastępca sta- 
rosty p. R. Piwowar, w imie- 
niu miasta prezydent Rypp, w 
jmienia młodzieży dyrektor 
wyższej szkoły realnej p. 
Wojńo, w imieaiy robotników 
kolejowych st. Nowy Będzin 
jeden z robotników i w mie. 
niu garaizonu dowódca miej- 
scowego garnizonu. Na prze» 
mówienia odpowiedział w ser- 
decznych słowach kapelan puł- 
kowy. , 

Po przemówieniach panie z 
komitetu pomocy dla armii 
podzjmowały żołnietzy chle- 
bem, kiełbasą; papierosami i 
piwem, pocz m uformował się 
pochód, który ul. Małachow- 
skiego i Sączewskiego dost 
o placu 3 maja, gdzie przęd 
wojskowością i delegacjami 
odbyła się defilada. p, 

Uroczystość powitania zro. 
biła madzwyczajne wrażenie 
tak na uczestnikach, jak i na 
żołnierzach; to też w niejed- 
nym oku zabłysła łza. 

Dziś, o godz. 10 rano odbę- 
dzie się uroczysta msza polo- 
wa na placu 3 maja, poczym 
nastąpi dekorowanie bohate: 


łyżeczkę tegoż szybko do ka- 
wy. Schowawszy flaszkę, na- 
stępnie ocukrował napój, za 
mięszał go i postawił ga stole 
przed wspólnikiem Mortimera. 
P Otóż kawa — rzekł — 
ij, zanim wystygnie. 
PEt. Seurt filiżankę, z 


— Kawa, otóż wyborca spo- „ roztargnie siem zbliżył ją do ust 


sobność; — pomyślał Solivsau. 

Paweł Harmańt rysować 2a- 
czął na papierze, podczas gdy 
Owidjusz zwioąwszy cygaretkę, 
palił takową z n:jzupełniejszą 
obojętnością aa pozór. 

Kelaer postawił na stole go- 
tującą się maszyúkę od kawy, 
dwie fliżanki, cukierniczkę | 
butelkę koniaku, czego nie do- 
strzegł Jakób, zajęty kręśle- 
niem figur geometrycznych i 
cyfr na papierze. 

— Otóż i kawa kuzynie — 
wyrze:ł Soliveau po odejściu 
kelnera, 

— Dobrze — odparł Garaud, 
nie przerywajac swej pracy. 
— Nalej mi filiżankę, włóż 
cukru i siądź tu przy mnie, 

— Natychmiast — wyrzekł 
Owidjusz — podczas , gdy 
twarz mu zabłysła radością. 

aweł Harmaat zajęty ry- 
sankiem siedział zwrócony ję 
plecami, z czego korzystają 

yżanin nalał kawę w fili- 
uśzy flakon z 


zo 
kanadyjskim 


1 
y 


i połkaął znaczną lość napoju. 

— Wlałeś koniaku, jak wi- 
dz? — zapytał po cnwili.. 

— Tak. parę kropli zaledwie 
— odrzekł Soliveau — może 
wlać więcej? 

— Nie, nie! — zawołał Hara 
mant — alkohol jest m - 
pracy. — I zwolna wypróżniał 
tliżaokę. 

— Nalej mi drugą — wy- 
rzekł po chwili — poczem weź" 
miemy się do roboty. 

Owidjusz,  rozp'omieniony 
radością, pochwycł maszynkę, 
papełaił po»t raie filiżankę i 
podał ją wraz z cukieruiczką 
swemu kuzynowi, który wziąw- 
szy parę kawałków cukru 
wrzucł je w takową, nie prze 
rywając rysowania. 


(c. d. n.). 
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ynem, wpuścił 354 i i sk 


jedną godzinę pracy. 
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Restauracja „Z a- 
cisze“ w Sosnowcu 
jest istotnie zacisznym 
kącikiem, gdzie przy 
szklance herbaty lub 
filiżance kawy można 


spędzić kilka -chwil 
miłych w gronie zna- 
jomych, których tu 


rażdy i o każdej po- 
rze spotyka. 

Kuchnia doskonała 
zyskała sobie już sła- 
wę w całym Zagłębiu, 
to też nie o niej za- 
mierzamy pisać, lecz 
o miłej n espodzian- 
ce, jaką zarząd „Za- 
cisza“ przygotowuje 
swym niezliczonym 
gościom.$R 

Kosztem ogromnego nakładu 
zbudowano przy „Zaciszu* we- 
randę odkrytą z widokiem na 
doprowadzony do porządku o- 
gród, w którym zburzono rude- 
rę, zwaną szumnie teatrem i 
zniesiono budki, rozrzucone po 
całym ogrodzie. Powiększono 
natomiast ilość drzew i krzewów 
tak, że weranda wraz z ogród- 
kiem będzie najmilszym miej- 
scem spoczynku podczas lata, 


letni w ,, 


w RZA à % 


Nie tu jednak się kończy dba- 
łość zarządů „Zacisza“ o swych 
gości i bywałców. Oto od d. 1 
maja, a więc już od niedzieli 
koncertować będzie w „Zaciszu* 


doskonała orkiestra ojcowska 
pod dyrekcją Cybulskiego. Ze- 
spół ten, który mieliśmy już 
przyjemność słyszeć w Sosnow- 
cu przed wojną, celuje zwłasz- 
cza w wykonaniu mazurów i 


wyrwasów, ale i poważne utwo- 
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ry wykonywane są pod dzielną 
batutą dyr. Cybulskiego bez za- 
rzutu. N 

Fotografję tej drużyny ojco- 
wiaków zamieszczamy właśnie 
w „lskrze*. 

Jesteśmy pewni, że publicz- 
ność przyjmie z wielkim  zado- 
woleniem tę garść szczegółów o 
„Zaciszu* i jeszcze tłumniej od- 
wiedzać je będzie podczas sezo- 
nu letniego. RATON 


rów krzyżem „Virtuti Militari“. 

Pożądany jest udział przed- 
stawicielstw wszystkich iosty- 
*ucj'. 


Dziś, dziś, dziś! Dziś, 
w teatrze zimowym w Sosnów- 
«cu odbędzie stę o godz. 8ej 
wiecz. koncert na rzecz miej- 
scowego oddziału „Czerwone- 
„go Krzyża“. Program koncertu 
przewiduje utwory oajcelniej- 
sze mistrzów pióra i muzyki. 

Oprócz znanej już Sosnow- 
cowi pianistki p. Janiny Ro- 
zenberżanki, usłyszymy nadob- 
pe dwie siostrzyczki, które 
przybędą z Warszawy: p. Lili 
Hakowską, — skrzypaczkę o 
wielkim zacięciu artystyczny m, 
która zjednała| sobie | znanie 
publiczności warszawskiej | p. 
Wandę Hakowską, młodą ar 
tystkę diamatyczną, która de: 
klamować będzie najnowsze 
utwory literaczie. Ale nie ko- 
niec na tym. Usłyszymy też p. 
“Teo Tura, artystę śpewaka, 
b. tenora opery lublańskiej, 
który swym czarującym gło- 
sem umie tak dziwaie ujmo- 
wać serca, że brawom i bi- 
som niema końca... Jestto za- 
razem amutor-poeta o duszy 
bardzo wrażliwej, więc nic 
„dziwnego, że na koncert wy- 
biėca się wiele pań i pamen. 

Bajki — nie — bajki. Po- 
aset Pietrzyk zdobył oryginal: 
ną listę pism, które zostały 


kupione przez demokrację 
chrześcjańszką. Wśród wielu 
tytułów na liście tej figuruje 


„Iskra, która, jak dotąd, idzie 
o wlasnych sitach i z żadoą 
partją w kontakcie ścślejszym 
nie była. Pomimo tego „Ułos 
Pracy“ w numerze dzisiejszym 
ma zam:'eścić potatkę następu- 
jąca: „Udatny interes. Dowia- 


dujemy się z wiarogodnego 
źródła, że bezpartyjna dotąd 
„„łskra* przeszła pa żłób cha- 


dećj . Wymieniają poważne su- 
my. S'część Boże, na nowym 
obroku!“ 

Sam tytuł notatki „Udstny 
interes* świadczy, że przez 
„Głos Pracy“ przemawia pew- 
nego rodzaju zazdrość. Cozaś 
do życzenia „Szczęść Boże, na 
nowym obroku!', no to musi- 
my zazoaczyć, że „Głos Pia: 
cy“ wie najlepiej, iż na pař- 
tyjoym obroku się nie tyje, 
choćby to nawet była najlep- 
"sza sieczka, wyprodukowana w 
redakcji „Głosu Pracy“. 


Posiedzenie rady miej- 
„kiej m. Sosaowca onne iŁie 
się w czwartek, doia 28 bm., 
o godz. 6 wieczorem. 

e względu, że sprawy, 
„objęte punstem 1 i 2 porząd- 
ku dz'ennego, wymagają obec- 


kaj 


Porządek obrad będzie na- 
stępujący : 

tł) W sprawie uchwał rady 
miejskiej w przedmiocie za- 
ciągnięcia pożyczki mk. 700.000 
va roboty publiczne, mk. 
10.000 000 — na budowę szko- 
ły i 1.000.000 mk. na potrzeby 
szroloictwa miejskiego. 

2) Wniesienie poprawek do 
regulaminu rady miejskiej m. 
Sssnowca, 

3) Badżet miejskiego urzę- 
du zdrowia. 

4) Wybory 4-:ch członków 
do xomisji opiezi społecznej. 

5) Wniosek o przyłączenię 


elektrowni  małobądzkiej do 
Sosnowca. 
6) Wniosek o rozszerzenie 


ul Wawel przy ul. 3 go maja. 
7) Wniosek o nadanie uli- 
cy Barbary w Sielcu pier- 
wszeństwa do zabrukowania 
przed innymi ulicami. | 
8) Wniosek o skasowanie 
linii niweckiej. 
9) Wniosek o uzyskanie na 
własność miasta parceli rządo: 
wej przy ul. Małachowskiego. 
10) Wniosek o wprowadze- 
nie jawności podatkowej. 


Wykaz pracowników 
umysłowych poszukują- 
cychpracy w państwowym 
urzętzie pośrednictwa pracy w 
Sosnowcu do dnia 23 kwietaia 
1921 r. biuralistów 18, maszy- 
nistek 1, nauczycieli —, ochro- 
piarek 2, pielęgniarek 1, skle- 
powych 3, handlowców. 1, inż. 
mechan, —, Techoików —, 
magazynierów 4. 


Demobilizacja i bez- 
robocie. Demobilizacja ar- 
mj: wywołała zwiększenie śię 
liczby poszukujących pracy. 
Liczba pozbawiooych pracy w 
6 województwach b. Kongre- 
sówki oraz Małopolski zackod- 
niej zwięzszyła się gd Í mar- 
ca do 1 kwietnia z 80.000 do 
188.000. 5 


Echa walki o rabina. 
W Będzinie, w dniu 23 b. m. 
pod przewodnictwem p. Abra- 
ma Liewera, sławetnego agita- 
tora na bruku będzińskim, sjo- 
niści urządzili wiec w sprawie 
niedopuszczenia kandydata or- 
todoksów, p. Lewina na 
stanowisko rabina będzińskie- 
go. Hałeśliwy wiec zakończył 
się uchwaleniem rezolucji, wy- 
rażającej protest przeciw narzu 
ceniu żydostwu przez Ortodo- 
ksów swego kandydata, Oraz 
ażeby ogół żydostwa nie do: 
puścił przemocą do przyjazdu 
p. Lewina. Ową rezolucję wno- 
sił prowodyr zebrańia i doma- 
gał się uchwalenia jej w imie- 
niu ogółu żydów. 

Ogromnie nie spodobsła się 
p. L ewerowi nasza wzmianka 

ka o rabina‘, eszczo 
a IRL RAN: 


Da w na wie- 
(wyraził wię przytym, że 


skiego społeczeństwa, 


„my do spraw kościoła się nie 
mieszamy, więc i „Iskrze“ do 
Spraw naszych wtrącać się nie 
wólno, Na to obrońcy sprawy 
żydowskiej odpowiemy, że je- 
ślli kto zamierza wszczynać 
rozruchy między ludnością w 
państwie polskim i „wałczyć 
całą siłą, słówem i czyńem*, 
to nie tylko jest naszym obo- 
wiązkiem zwrócić uwagę pol- 
ale i do- 
magać się od władz naszych, 
aby takich panów pociągnięto 
do surowej ódpowiedzialaości. 
Gdy sjodiści wraz z p. Liewe- 
rem przeniosą się wreszcie do 
Palestyny (Co daj nam, Boże, 
jak majrychlej!(, wówczas im 
do spraw kościoła żydowskie- 
go nie będziemy się mieli po- 
trzeb wtrącać. Przysłowie pol- 
skie mówi: *Uderzyć w stół — 
odezwą się nożyce", a więc 
swoim ALI m RzTrótą 
sjooistów zdradził się, iż bić 
kto inay jest 
odezwy „bezpartyjnego komi- 
tetu obywatelskiego”, o której 
pisaliśmy swojego Czasu. 


Miła służąca. W dniu 
25 bm. w Sosqówcu przy ul. 
Piłsudskiego Nr. 30, służąca 
Mi:rjaóba Gackówna okradła 
ua kilza tysięcy mk. mieszka. 
nie Stanisława Kucharskiego 
i zbiegła w mewiadomym kie- 
runku. TR. 


Kradzież w pociągu. 
Pomiędzy stacjami Zawiercie a 
Lizami w pociągu osobowymi, 
mieszkaniec Niegowonic, Jan 
Masłowski, skradł / kobiecie 
Marjagpie Szymczykowej port- 
monetkę z 1000 mk. 


Kradzieże. W fibryce 
lzaaka Szpigelmana w Będzi- 
nie przed kilku dniami złodzie- 
je skradli różne przedmioty 
wartości około 30 tys. mk. 
arji Rogowiczowej w 
Chruszczobrodzie złodzieje 
skardli garderobę, wartości 54 
tys. mk. Za kradzież tę został 
aresztowany tamtejszy miesz- 
kaniec Siefan Grabski: 

— W sklepie Stowarzysze- 
nia „Mechanik* w Porębie zło- 
dzieje skradli w nocy obuwie, 
wartości 12 tys. mk. 
mieszkania Marjanny 
Gajosowej przy vl. Rudnej w 
Sosnowcu złodzieje skradli 
drobae przedm'óty, wartości 
około 2 tys. mk. i 


Ujęcie bandytów. 
Sosnowiec, 27 kwietnia. 


Przez wywiądowcę E. W. 
będzińskiego urzędu śledczego 
zostali ujęci 2 baudyci: Wła: 
dystaw Szulc i ładysław 
| dag Tr oraz ich wspolaicy 

an Morawiec i Jadwiga Wii- 
kowice. 

początkach marca r. b. 
Szułc wspólnie z Józef=m Li- 
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Zyc przecbodzącėgo koło 
stacji Będzin i dr r. mu 
7600 mkp. i zegarek srebrby. 
Przy dokonaniu tego napadu 
broń pałoą posiadał bandyta 
Liszaj. Zegarek bandyci zasta- 
wili u Ignacego Wojańczyka, 
zam. we wsi Brzozowicach. 
W doaiu 22 marca r.b. koło 
kopalai „Paryż* w Dąbrowie 
wspomniani bandyci wraz z 
Władysławem  'Witkowiczem 
"dokonali napadu zbrojnego na 
Jjakóba Sztorchajna i Frajndię 
Sztorchajnównę. :Napadniętym 
zrabowali różne towary galan- 


sa 
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teryjne wartości | 6616 mk, 
Baodyci zrabowane rzeczy 
sprzedali Janowi Morawcowi, 


zam. w Dabrowie przy ul. 
Cegielnianej, Ignacemu Wojań- 
czykowii Jadwidze Witkowicz 
z Dąbrowy. 

W dniu 24 marca r. b. na 
kolooji Koszelew : wspomniani 
3 bandyci z bronią w ręku na- 
padli na Lewka Herszla i zra- 
bowali portfel z różnymi we- 
kslami, zegarek mosiężny 
tysiąc mk. gotówką. 

Wszyscy paserzy znali ọso- 
biście bandytów i dobrze wie- 
dzieli, że kupione przez nich 
rzeczy mobo z rabunku. 

Przy osobistej rewizji uban- 
dyty Szulca znaleziono nastę- 
pujące dokumenty : karte po- 
wołania na imię Piotra Boga- 
cza, zaświadczenie o demobi- 
lizacji na imię Stanisława Mu. 
siala i dowód osobisty rów- 
nież na imię St. Musiała. 

Dwóch bandytów i dwóch 
paserów zamknięto pod klu- 
czem, za pozostałymi zarzą- 
dzono energiczny pościg. Po 
przeprowadzeniu pierwiastko- 
wego .dochodzenia, bandyci 
prawdopodobnie w krótkim 


- czasie staną przed sądem do- 


raźnym w Sosnowcu. 


As. 


Z teatru. 


Dziś przedstawienia niema z 
powodu zajęcia sali pa kon- 
cert czerwonego krzyża. 

Jutro „Księżniczka czarda- 
sza* na dochód pracownika 
teatralnego Jana Krafta. 

W piątek „Major ułanów“, 
podczas której rozlosowane 
będą trzy miljonówki wśród 
publiczności. Bej 

W sobotę premjera zapo- 
wiedzianej operetki „Donżu- 
ani“, której reżyserję prowa- 
dzi sympatyczny artysta p. Jő- 
zefowicz, kierownictwo zaś mu: 
zyczne sam kompozytor p. Ste- 
fan Salązak. Przybywa nam 
jeszcze jeden więcej utwór 
polski, czego dowodem, że 
rozwijają się taienty rodzime; 
od nas teraz jedynie zależy 
przyjmować je odpowiednio, 
ażeby zachęcać do dalszej pracy. 

W niedzielę, jak zwykle, dwa 
przedstawienia. l 


Wieczór jubileuszowy 
(jutrzejszy) Jana Krafta, pięć- 


padli na Sjavislawa 
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Redakcji „Iskry* 
w miejscu. 


W sprawozdaniu z przyjęcia 
powracających z ftontu żołnie- 
rzy 1lp.p., zamieszczonym w 
Nr. 52 „[skry”, powiedziano, że 
„na dworcu panie z koła polek 
i oddziału czerwonego krzyża 
przyjmowały bohaterów her- 
batką i t. d.“ 

Ponieważ ta część sprawo- 
zdania nie jest zgodna z rze: 
czywistością, gdyż bohaterów 
przyjmowały urzędniczki i 
urzędnicy magistratu m. So- 
snowca na czele z p. Waśniew- 
ską, panie zaś z koła polek 
żadnego udziału nie brały, lecz 
przeciwnie, gdy zwrócono się 
do nich z propozycją urządze- 
nia przyjęcia, kategorycznie 
odmówiły, proszę uprzejmie 
Szanowną Redakcję o łaskawe 
sprostowanie w „lskrze* wspo- 
mnianego sprawozdania. 


Łączę wyrazy poważania 
Fr. Mroczkiewicz. 
Sosnowiec, da. 26. IV. 1921 r. 


Z kraju. 


Sprawa Szepana. W 
doit 2 maja w sądzie okręgo- 
wym w Częstochowie rozpo- 
znawana «będzie sprawa b. 
kierownika urzędu śledczego 
Szepana, oskarżonego o udział 
w bandzie fałszerzy czeskich 
koron, zatajenie wykrytej go- 


rzelni i sfałszowanie śŚwia- 
dectwa szkolnego. ; 
Oskarżonemu grozi kara 
śmierci. » 


O domy Andrzeja Za- 
moyskiego. Ni dziś zosta- 
ła wyznaczona w wydziale 
sądu okręgowego w Warsza- 
wie głośna sprawa o domy 
Andrzeja Zamoyskiego, noło» 
żone przy ul. Nowy Świat 
Nr. 67 i 69, skonfiskowane w 
r. 1863 przez władze moskiew 
skie w celu  „wiekuistego 
przykładu i nauki dla buntow= 
niczej ludności miasta 'ar- 
szawy”, z powodu rzucenia Z 
jednego z tych domów przez. 
powstańców bomby na prze- 
jeżdżającego Nowwm Swiatem 
hr. Berga, ówczesnego na- 
miestnika Królestwa Polskiego. 

Ponieważ domy te po u- 
wolnieniu kraju od najazdu, 
zajął skarb państwa polskiego, 
sukcesorowie Andrzeja Za- 


-gkrrynka do listów. 


moyskiego, a mianowicie syna 


i dzieci nieżyjących 
wytoczyli powództwo © zwrot. 

Skandaliczne naduży= 
cia. 016 tygodni trwało 
szkontrum kasy puzappu we 
Lwowie. Okazało się, że pu“ 


zapp lwowski operował mil- 
skarbu 


jardowymi sumami 
państwa, a niektórzy funkcjo- 
narjusze zrobili miljonowe 
fortuny. W mieście pojawiła 


córek, 


TE EAE EIN 


TERON AT AĘ 
tt S AE NY 
+ REM CHCE TAA 


Z WODĘDE. 


mę” 


dziesięcioletniej mozolnej pra- się pogłoska, jakoby dyrektor R 
cy przy teatrze, z którego do- puzappu, Stom fski Ep y l 3 
chód dyrekcja przeznaczyła dla w niewiadomym kierunku, o- i 
jubilata, wypełni „Księżniczka bawiając się podobao areszto- 
czardasza”, Zwracamy się do wania. g m 
melomanów, którzy chętnie u- > SZ 
częszczają na przedstawienia, OSS "O 
a nie zastanowili się może ni- DENTYSTA i m” 
gdy nad tym, że i ci cisi pra- è Ua 
cownicy są również jednym ke t t | = 
z kółek wielkiej maszyny, ja- , Sza ensz ei] Ara 
ką jest teatr, i oni także, acz -~ SOSNOWIEC | 
najczęściej niezauważeci, pra- Mo drzejowska 8. PZA 
cują dla teatru. Godz. przyj. odd0—12 przed poł. 

o też teatr dziś, okazując r SEE T À 


uznanie jednemu z takich pra- 
cowników dochód z przedsta- 
wienia czwartkowego przezna- 
czył dla Jana Krafta. 

Dziś w Dąbrowie melo- 
dyjoa ı prłaa humoru amery- 
kańska operetka, osnuta na tle 
bussinesu „Księżniczka dola- 
rów“, urozmaicona tańcami, 

B lety do nabycia w cukier- 
ni W-go Pietrzaka. 


„W czwartek, dn. 28 b. m. o g. 7 wieczorem w sali Magistratu ; 
— odbędzie się — A | 


Walne Zebranie Koła Polek | | 


na które zaprasza wszystkie członkinie 


LWA ania. $$. Ale 4 aAokióńk kJ CZE das 


CEATA CEBAS | 
> WEED" 20% 0 
Wys! 


~ Lecznica 
chorób kobiecych 
D-ra I, EFSYMONTTA 


SOSNOWIEC, ul, Małachowskiego — 
«R 11. | 
przyjęcia chorych 10-1215-7 


tyz 


ZARZĄD. 


| mie na gotowym, 


ek 
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Przyjazd do Warszawy przedstawicolstwa 


ce) z 


sowietów rosyjskich. 


Umyślny pociąg, który za- 
wiózł naszą delegację do gra- 
nicy Rosji sowieckiej, wczoraj 
o godzinie 2 popoł. powrócił 
do Warszawy, przywożąc 
przedstawicielstwo Sowietów, 
które będzie rezydować w 
Warszawie. 


Pociąg składał się z dwuch 
wagonów osobowych i po je- 
doym  bagażewym i towaro» 
wym, a przyjechało nim trzy- 
dzieści kilka osób, stanowią- 
cych skład przedstawicielstwa, 
w tem dużą część stanowią 
kobiety. Członkowie przed- 
stawicielstwa przeważnie po- 
siadają język polski, w któ- 
rym zwracali się do obsługi 
wyładowującej ich bagaże. 
Sześć automobilów wojsko- 


Warszawa, 26 kwietnia. 


wych przewoziło przybyłych 
do botelu „Royal*, przy ulicy 


Chmielnej, który w całości 
zajmą przedstawiciele So- 
wietów. 

Gdy do automobilu wkła- 


dano bez opakowania portre- 
ty Marksa, nieświadomi z po- 
śród ciekawych, otaczających 
dworzec dla przychodzących 
pociągów, robili uwagę, iż to 
„ikony rosyjskie“, 


Obfitość policji pieszej i 
konnej, jaka otaczała dworzec 
kolejowy bramę i drogę prze- 
jazdu do hotelu, wzbudzała 
ciekawość Świątecznej space- 
rującej publiczności, która za- 
trzymywała się na chodniku, ob- 
serwując ciekawie 
łych. 


żołnierz polski rozpoczął 
pracę osadniczą na kresach. 


Pierwsze osady. — Swietne wyniki. — 
Dobra wróżba dla akcji rządu. 


4 


Kiedy wskrzeszono myśl osa- 
dnictwa żołnierskiego, nieje- 
den znawca stosunków rol- 
nych uśmiechał się nieznacz- 
nie. „Odświeżanie dawno za- 
pomnianych metod rzymskich*, 
— mówiono. Skąd środki na 
to? —- pytano. w 
“Znawcy tacy wskazywali na 
kolonizację niemiecką, prze- 
prowadzoną z tak ogromnym 
nakładem pracy i pieniędzy, 


 podnosili nikłość jej wyników 


wobec ogromu środków... 

Zapomniano tylko o kilku 
faktach. Po pierwsze, że żoł- 
nierz, który miał być na owych 
kresach osadzony, w długiej 
swej tułaczce poznał w bojach 
krwawych tę ziemię, którą mu 
teraz dają, więc nie ucieka do 
niej, jako emigrant, lecz osia- 
da tam, gdzie go los zaniósł. 
Pe drugie, że nie w obce zie- 
mie go posyłają, lecz między 
swoich. Po trzecie wreszcie, 
że esadzają naszego żołnierza 
lecz w pu- 
stcə, którą musi zmienić sam 
ma złote jabłke. A gdy to zro- 
bi, będzie cemił owoce swej 
pracy. 

W powiecie lidzkim prze- 
znaczone na razie na osadni- 
etwo 5 folwarków. Są to oczy- 
wiście dobra przeróżnych ge- 
narałów moskiewskich, którzy 
podostawali je w nagrodę za 
przeróżne zasługi, lab grożba- 
mi wyładzili je ed lękliwszych 
ziemias. i 

Wojsko nie miałe zbyt wiel- 
kieh kredytów na cele osadni- 
etwa. Gdzie niema pieniędzy, 
-— Wwzeba jedaak pracy. 


Ma rozkaz stanęły gotowe 
kojumny. Każdą z nich wy- 
posażone w odpowiednią ileść 
rzemieś.ników, narzędzi, in- 
wentarza i każdej oddano do 
uprawy majątek. Zamieszkali 
nasi chłopcy z oficerem do. 
wódcą na czele we dworku. 
Jak dotąd i teraz prowadzą 
oddziałową gospodarkę, Wła. 
Śni kucharze gotują im strawę, 


B którą stają karnie w ogon- 


Tylko walks jest jhż nie 
z bolszewikiem, ale z przyro- 


Lida, 26 kwietnia. 


dą, lecz z kamienistą ziemią 
lidzką — niezgorszą zresztą, 
Olbrzymie łany zorał pług — 
brunatna ziemia wyjrzała z 
pod zielónkawej darni, po od- 
rzuceniu kamieni idą brony, a 
potem siejba. s 


Praca ogromna, podczas któ- 
rej nie rachowano godzin. Je- 
no, że praca ta zapewniała ka. 
żdemu z żołnierzy zagon - wła. 
sny. | robota szła pięknie o- 
chotnie. 


Po zoraniu i zasi niu dopie- 
ro zaczną się prace parcela- 
cyjne. Grunt podzielony zo” 
stanie na działki, a nim się za- 
kłoszą, pomyśli oddział o wznie- 
sieniu niezbędnych budynków 
gospodarczych, domostw itd, 


I oto, na kresach wre praca 
— armja stojąca w polu nie 
próżmuje, udowadniając scep- 
tykom, że przygotowywane o- 
becnie pfzez rząd prezydenta 
Witosa osadnictwo wojskowe 
na wielką skalę jest w prak- 
tyce możliwe i pożądane. 200 
nowych gospodarstw polskich 
zakwitnie już wkrótce, a do- 
świadczenia, raz nabyte, nie- 
wątpliwie przydadzą się wie- 
lotysięcznym rzeszom przysz- 
łych osadników. 


Doniosłość tych peczynań 
oceni każdy, kto tylko u, rzy- 
tomni sobie sytuację pa kre- 
sach. Osadnicy wzmogą tu 
liczny, bo 76-procentowy ży” 
wioł polski psychicznie, dadzą 
kościec owej masie etnografi- 
cznej, chwiejnej, niepewnej, u- 
każą jej moc naredową naszą, 
nauczą myśleć po polsku i po 
eby watelsku. 


To jest dorebek meraloy. 
Ale nie wolne pomijać nam i 
czyste materjalnych zysków 
tych drobnych, już zrealizowa- 
nych początków. Kilka tysię- 
cy włók uprawionej ziemi, 
ruch budowlany, dla którego 
ńiezbędne będzie wzmożenie 
pracy tartaków, cegielni, hut 
szklanych itd. 

Niechże pleni się siew 2oł- 
nierską ręką rzucony*. 

Żołnierz“. 


f 


przyby- . 


> pomiędzy Hanowerem, 


nych w odziezy wskazanej nie 
znależli. 


Tak więc wszyscy uczestui- 


cy fałszerstwa znaleźli się za 
kratkami więzienia. Z kolei 
p. Bachrach dowiedział się i2 
„fałszerze, w zamiarze dalszego 
prowadzenia fsbrykacji wypra- 
wili bagaż z kamieniami lito- 
graficznymi, gdzieś do jedre- 
go z miast niemieckich. Ro?7- 
poczęły się gonitwy bagażu 
Ham 
burgiem, Katowicami i Berli- 
nem. Bagaż wszędzie był lecz 
wciąż go pchano w dalszą 
wędrówkę. s 


Po przybyciu do Berlina p. 
Bachrach otrzymuje poufaą 
wiadomość, jakoby klisze i in- 
ne przybory do wyrobu f:lsy- 
fkatów, przez szwagra aresz- 
towanego, niejakiego Mozesa 
złożone 


Pocha, zostały na 
przechowanie na jednym z 
dworców tamtejszych, Kwit 


na bagaż jest ukryty w filon- 
gu drzwi mieszkania, P. Bach- 
rach natychmiast przybywa do 
Pocków. Zastaje szparę w, fi- 
lovgu, kwitu jednak niema, 
Następują uporczywe, ogrom- 
nie trudne poszukiwania ba- 
gażu. Z obawy iż bagaż zno- 
wu wyjedzie, p. Bachrach od 
rana do nocy przesiaduje w 
składach bagażowych i prze- 
trząsa walizy i kosze. Prze- 
trząsa je literalnie gdyż w 
braku kluczów, każdą poszcze- 
gólną sztukę bagażu bierze w 
rękę i sprawdza czy takowy 
nie posiada we wnętrzu cięż- 
kich kamieni. Na dworcu ler- 
teńskim natrafia na podobną 
walizę. Dobiera klucz, otwie- 


ra i nareszcie znajdvje czego 
szukał. Poch mie przyznaje 
się do włesności, lecz zdra- 
dzają go wydobyte z walizy 
sztylpy wełniane, P. B. zape- 
wnia go, że Zostały znalezione 
w mieszkaniu jego siostrv. 
Poch więc w dobrej wierze 
uzsaje je za własne, co dla 
śledztwa ma duże znaczenie. 
Dalsze wypieranie się Pocha 
już nie skutkuje. 

Jak szeroko była rozgałęzio- 
na szajka i jak trudna bvła 
praca, świadczy fakt, że p. Ba- 
chrach w czasie pościgów to 
jest od dnia 16 lutego r. b. 
trzykrotnie przyjeżdżał do 
Warszawy. Tu odbywał kon- 
fereację z zast, nacz. wydziału 
śledczego Kurnatowskim, we- 
dług wskazówek którego śledz= 
two było prowadzone. 

Banda fałszerzy utrzymywa- 
ła swego z kolei agenta, który 
się informował o działaniach 
agentów warszawskich, P. Ba. 
chrach odnalazł go i trzymał 
w szachu za pomocą wciąga- 
nia draba do pijatyki. 

Nazywa się ten agent fał- 
szerzy Maksym Michna. On 
również fałszywie depuncjował 
agentów polskich, podając ich 
jako  działaczów  wywroto- 
wych. Policja niemiecka zna- 
ła jedoakże pp. Bachracha i 
Szwedego z ich poprzedniej 
pracy w aferze wiesbadeńskiej 
i delatorstwu Michay nie da- 
wała wiary. 

Ogółem aresztowano do tej 
pory 1l-iu członków bandy; 
jest nadzieja, iż policja nte- 
miecka wyłowi ich resztę. 


„Na posterunku”. 
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z zawartością 67 proc. 


tłuszczu 


(ze znakiem J CWEIGEKHAFT) 


rozporządzeniami urzęd. 


sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 


Dla kooperatyw, fąbryk i kopalń ustępstwo. 
J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ne 7a. 
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Jskia 


przy ul. Sob 
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UWAGA: Filia w Dąbrowie-66r. 


| = PSUĆ TOWARU, 
3 LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY 


„M. BERGMAN 


która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom- 
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. 
fachowiec w pierwszorzędnych ii mach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym. 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
— — rych żadna inna firma nie posiada. — — 


1% w SOSNOWCU Modrze- 


UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA. 


jowska 15 w pedwórzu, 


arię | 


Jako długoletni 


| geqei £ 
— q0984po 


Okazyjnie! 


Meble: salon, sypialnia i jadalnia 
do sprzedania natychmiast z powodu 


wyjazdu. 


Ostrzeżenie. 
Wobec tego, że St. Gutmański, zwolniony za kaucją, 
ewa fałszywe i uwłaczające czci pogłoski o niżej podpi- 
sanym i pracownikach Komitetu Pleb scytowego w Dąbrowie, 
przeto uprzedzam tegoż Gutmańskiege ' et Consortes, że za 
oszczerstwa, o ile będą nadal kontynuowane „zostanie wyto- 


J. KONDEK 
sekretarz Komitetu Plebiscytowego w Dąbrowie. 


Toz 


czony proces kryminalny. 


Cena umiarkowana. 
Zawadzki, Teatralna 2. 
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po nizkiej cenie 


RYŻ Sain i a 


B. TENCER, Targowa 9. 


| Drobne ogloszenia | 


rbarnia „Sosnowiczanka* w 
Sosnowcu ul. ysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła- 
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-- 
wy skóry surowe. 


potrzebna rutynowana gospody- 
ni do restauracji i cukierni 
Warszawskiej w Sosnowcu. 
potrzebny buchalter na dwie go-- 
dziny dziennie. Warszawska 
cukiernia i restauracja w So- 
SNOWCU. 
/aginęła karta powołania wy- 
dana w PKU. Będzin na imię; 
Piotra Bartela. 
pezdzietne małżeństwo poszu- 
kuje umeblowanego pokoju 
przy inteligentnej rodzinie. Cu-- 
kiernia Warszawska Jakubowski. 
Do sprzedania sieczkarnia, żar- 
na, kapusta kwaszona na fun- 
ty po 8 mk. Wiadomość „Iskra“ 
Sosnowiec. 
adąc z Krakowa do Będzina 
dnia 21 b. m. zgubiłem odro.- 
czenie wystawione z P. K. 
Kraków z dnia 9ļ9 1920 
terminem ważności do 99 
roku, imieniem Szlama Prawer 
urodzony w Będzinie 26/8 1895 
roku. Numer odroczenia L. 6, 
Zwrócić proszę pod adresem. Kra- 
ków Zoutag Paulińska Nr. 22, 
L piejro; 1b Bddzin. SANAE 
7 gubiono asygnację na czek na 
imię A. Paliwody. Zwrócić do 
„Iskry“ Sosnowiecą 
owóz sprzedam. 
wiecka Ne 26. 
irma „Stanisław  Krzywański' 
Dąbrowa, Krótka poleca arty- 
kuły elektrotechniczne, rowero- 
we. Reparacja rowerów. Cony 
niskie. 
Maszyny do szycia Singera i 
„rowery oraz. części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa. 
Schabowskiego Dąbrowa Sobie- 
skiego Nr. 10. 
Technik budowy maszyn poszu-- 
kuje posady w charakterze 
werkmajstra lub kierownika mniej 
szej fabryki ewentualnie innej. 
podobnej posady. Oferty  filja 
„iskry“ w Dąbrowie „Górniczej 
dla Technika 
'jaginęła karta powołania na 
imię Wróbla Bronisława wy- 
dana przez P. K. U. Będzin; zna- 
lazca raczy zwrócic do Redakcji. 
uraki pastewne dla krów do 
sprzedania. Ciepła Nr. 9 ko- 
łe targu Ruska. Cena mk. 50 za 


Starososno: 


-ayse ! zakład stolarsko me- 
blewy przyjmuje wszelkie 
wostałunki oraz reparację. Tamże 
są do eprzedania łóżka, stotys 
półszaíki dębowe i sosnowe. Uli- 
ca Szczodra róg Wiejskiej Ne 5. 
gubiono książkę z kasy cho- 
rych na imię Władysława Gde- 
sza. Zwrócić „iskra“. Dąbrowa. 


p'eo, przystojay, -inteligentny mężczyzna 
poszukuje mieszkania z całodzien 


ygubiono książeczkę żywnościo- 

wą wydaną „przez kopalnię 
Mortimer na imię Tadeusza Ję- 
druska. Zwrócić „lskra* Dą- 
PARE PRZE 
7gubiono dowód osobisty, por- 

tfel, książeczkę żywnościową 
z kuponami, kartę powołania wy- 


daną przez komisję przeglądową 
w Dąbrowie na imię Herszla Pla- 
wesa. Zwrócić „Iskra* Dąbrowa 
za nagrodą 500 Mk. 


Jeden wagon Kali- Ałunu 


w krysztale 
po Mk. 5.75 niemieckich kilo 
loco Sosnowiec bez cła polski go 
| Wiadomość Fr. Kicel, Sosnowiec, Wiejska 28. 


| WYKRYCIE 
i nowej fabr.1000-markówek. 
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Reklama — to pieniądz! 


Druk Edmwnd Mires i S-ka w Dąbrowie ul, 


j i 


(Dokończenie.) 


akcję. - Policja niemiecka po- 
slala na dworzec swoich wy- 
wiadowców, którzy podróż- 


| | Gdyby -nië  ptzebrania, 
obydwaj byliby 2resitowani 
co mogło utruddić i opóźnić 


` 
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